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Hejka dziubaski!!!
Kolejne wydanie gazetki już za nami! Mamy
nadzieję, że będziecie czytać to 
z przyjemnością. Niestety, z bólem serca musimy
się już z wami pożegnać. Tworzenie tej gazetki
było dla nas niemałym wyzwaniem, aczkolwiek
zgodnie możemy stwierdzić, że była to też
wspaniała przygoda. Pragniemy podziękować
wszystkim, którzy nas wspierali!
 a czytelnikom Gratulujemy dobrego wyboru
lektury!! Życzymy wszystkim wesołych   i
spokojnych wakacji, które zbliżają się już
wielkimi krokami!



Wywiad "Brama do
PRzyszłości"
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Brama do przyszłości
Zapraszamy do przeczytania wywiadu z
Magdaleną Petryniak - aktywistką,
przedsiębiorcą, założycielką firmy Story
Seekers. Swoje projekty realizowała w
wielu krajach na całym świecie. Zatem
dowiedzmy się, jak osoba, która osiągnęła
sukces, wspomina naukę w I Liceum w
Łańcucie.

M.W. - Dlaczego wybrała Pani Nasze Liceum?
M.P. - Zawsze byłam osobą ambitną i od szkoły podstawowej miałam marzenie,
by móc zwiedzać świat i mieć pracę, która pozwoli na podróżowanie i odkrywać
nowe horyzonty. I Liceum było najlepsze w okolicy. Urodziłam się w małej
miejscowości i wiedziałam, że do tej szkoły chodzą najzdolniejsi, którzy
potem mają ułatwioną drogę na dobre studia. Mój wybór więc padł na I LO jako
BRAMĘ DO PRZYSZŁOŚCI.
M.W. W jakich latach uczęszczała Pani do szkoły i w którym roku zdała Pani
maturę?
M.P. - To akurat jest bardzo proste pytanie (śmiech). Jesteśmy
uprzywilejowanym rocznikiem – matura 2000, najłatwiej się nam
liczy, ile czasu upłynęło! Uczyłam się w klasie z rozszerzoną
przedsiębiorczością, bo od momentu wyboru szkoły wiedziałam, że
będę pracować w biznesie, początkowo myślałam o bankowości,
marketingu. W latach dziewięćdziesiątych nasze Liceum miało bardzo
oryginalne i nowoczesne pomysły na rozszerzenia, co było
rzadkością.
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M.W. - Wiem, że lubi Pani wspominać swoich nauczycieli. Kto z nich szczególnie
zapadł Pani w pamięć?
M.P. - Na pewno wymieniłabym Panią prof. Joannę Pelc, moją wychowawczynię,
świetną biolożkę, sprawiedliwą, wymagającą, typ naukowy. najbardziej
inspirujący był dla mnie dr Piotr Pusz, wykładał na Uniwersytecie Rzeszowskim
i uczył nas matematyki. Dzięki niemu zakochałam się w „królowej nauk” i –
nieskromnie muszę przyznać, byłam bardzo dobra z tego przedmiotu. Profesor
Pusz świetnie tłumaczył nam wszelkie zawiłości w taki prosty i bardzo
motywujący sposób. Prof. Jana Magonia pamiętam przede wszystkim dlatego, że
byłam totalną nogą z fizyki i nie mam pojęcia, jakim cudem udało mi się ją
zaliczyć. To była jakaś czarna dziura, która mnie jednak całkiem nie
wessała, czasem doznawałam jakichś olśnień, dlatego świetnie to pamiętam.
Chemia to oczywiście prof. Urszula Czaczkowska, z sympatią myślę o lekcjach
w gabinecie chemicznym. języka rosyjskiego uczyła mnie śp. prof. Róża Hawro,
wiem, że już Jej nie ma wśród nas. Byłam Jej ulubienicą. Pamiętam te momenty,
kiedy uczyliśmy się recytowania wiersza, wtedy zawsze byłam
wywoływana, by jako pierwsza deklamować. Ponoć dobrze i dlatego później już
miałam „wolne” - podlewałam kwiatki, krążyłam po szkole załatwiając różne
sprawy... Jednak najbardziej żywe i wzruszające wspomnienia wiążą się z prof.
Edytą Teichman, naszą anglistką. Wiele jej zawdzięczam, to ona odkryła we
mnie talent językowy, zaliczałam materiał szybciej niż inni w klasie,
przykładałam się do nauki z pasją i uczyłam się przede wszystkim konwersacji,
oczywiście poza tym, co w podręczniku. I nawet miałam dylemat co studiować:
marketing, handel zagraniczny, bankowość na Akademii Ekonomicznej 
w Krakowie, czy anglistykę na Uniwersytecie Jagiellońskim.
M.W. - Proszę przytoczyć jakieś licealne przeżycia, które głęboko utkwiły 
w Pani pamięci.
M.P. - Chyba matura, ogromny stres z nią związany, weryfikacja swojej wiedzy,
panika, czy czasem nie zapomniałam wszystkiego, czego się przez cztery lata
nauczyłam. Powaga sytuacji, piękne galowe stroje. No i oczekiwanie na
przyjście na salę, gdzie zdawaliśmy egzamin naszych mam z kanapkami i
....wsparciem!
M.W. - I co? Było się czym stresować?
M.P. - Chyba nie, zdałam maturę bardzo dobrze. Potem w życiu były dużo
trudniejsze egzaminy, jednak to był ten pierwszy, egzamin dojrzałości, 
w którym bierze się odpowiedzialność za to, co będzie dalej.



 

   

 

M.W. - Czy dużo czasu poświęcała Pani nauce?
M.P. - O, tak, trzeba było rzeczywiście pochłaniać ogromną ilość materiału,
mieliśmy wymagających profesorów. Miałam świadectwa z paskiem i wiedziałam, że
dobre wyniki w liceum i dobrze zdana matura to połowa sukcesu, by się dostać na
prestiżowe studia.
M.W. - Jak Pani spędzała wolny czas?
M.P. - Moja miejscowość leży ok. 17 km od Łańcuta i już sam dojazd do szkoły był
wyzwaniem. Nie było zbytnio możliwości pozostawania w mieście na dodatkowe
zajęcia czy rozrywki, wracałam do domu i albo uczyłam się, albo pomagałam
rodzicom w gospodarstwie, albo odpoczywałam.
M.W. - Proszę nam opowiedzieć, czym się Pani aktualnie zajmuje i czy nasze Liceum
dobrze panią przygotowało do dorosłości!
M.P – Teraz mam własną firmę, którą założyłam zaraz po studiach. Mając 26 lat
stworzyłam swoją agencję PR, no i właśnie minęło 15 lat jej prowadzenia. Myślę,
że Liceum było jednym z kroków, które doprowadziły mnie do tego, że prowadzę
firmę, jestem, doradcą, konsultantką, pomagam innym dużym firmom, przede
wszystkim międzynarodowym korporacjom rozwijać się w obszarze komunikacji,
sprzedaży, wystąpień publicznych. Na pewno dwa impulsy z Liceum: język angielski
i przedsiębiorczość pozwoliły mi dostać się na AE w Kraowie, tam pogłębiłam
pasje, m. in. do dziennikarstwa, komunikacji społecznej. pracowałam w wielu
mediach. Po założeniu firmy – nieskromnie powiem, udało mi się zrobić
karierę w międzynarodowych organizacjach. Pracowałam dla Harvard Business
Review (najbardziej znany i prestiżowy magazyn założony przez Uniwersytet
Harvarda). Pracowałam w wielu krajach na świecie: w USA, Singapurze, Dubaju,
Norwegii. Oczywiście kluczowa była umiejętność prowadzenia szkoleń w języku
angielskim dla ludzi z całego świata, a z całą pewnością moją 'znajomość' z tym
językiem rozpoczęłam w liceum.
M.W. - Na zakończenie rozmowy chciałam poprosić o udzielenie kilku rad dla
obecnych uczniów I Liceum.
M.P. - Myślę, że po pierwsze skupić się na swoich pasjach, na tym co się
najbardziej lubi i rozwijać się w tym obszarze, poszerzać swoją wiedzę. Druga
rzecz, którą na pewno bym polecała to angażowanie się w różnego rodzaju
działania pozalekcyjne, kółka naukowe, zainteresowań, wolontariat, bo to
naprawdę bardzo, bardzo pomaga. Po trzecie, mieć odwagę do tego żeby MARZYĆ
o tym, co się chce robić w życiu, bo już samo marzenie przybliża do realizacji
celów i ustawia nas na właściwe tory
M.W. - Dziękuję Pani pięknie, to była bardzo pouczająca i inspirująca rozmowa!7



Co myślą o sobie 
2. klasy
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klasa 2a:
Moja klasa jest tak
świetlista jak głowa
profesora Rybaka.

Moja klasa jest
jak oscypek z

żurawiną.

Moja klasa jest tak
super jak nasza
wychowawczyni.

Moja klasa jest taka
super jak odwołane

lekcje.
9
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klasa 2b

Nasza klasa jest jak
plaster-raz pomaga

raz się odkleja.

Moja klasa
jest jak

ciepłe piwo.

Czasem się
zastanawiam czy nie

trafiłam do zoo.

Nasza klasa jest
wyjątkowa pod

względem charakterów.
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klasa 2c

Nasza klasa, jest
jak zadanie z matmy,
trudne w obsłudze

Nasza klasa, jest
jak worek ziemniaków,

ciężki do uniesienia

Nasza klasa, jest
jak stary samochód,

czasem odpali, a
czasem nie

13

Nasza klasa jest jak 
puzzle, wszystkie

 elementy tworzą całość
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klasa 2d
Nasza klasa, jest
niczym Niemcy, na

tegorocznej
Eurowizji

Nasza klasa jest jak
delta- nie ma szans
na rozwiązanie nas!!

Nasza klasa jest jak
Nu metal- głośna i

słuchać się jej nie da

nasza klasa jest
sympatyczna jak stare ciotki

na wigilii
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klasa 2e
Nasza klasa, jest jak

zegar w klasie pani
Kopeć, zawsze się

spóźnia

Nasza klasa jest
tak fajna, że

zabrałabym ją na
"Igrzyska Śmierci"

Nasza klasa jest jak
mandarynka z

pestkami, której nie
lubię

Nasza klasa, jest
jak matematyka,
unikam jej jak

tylko mogę
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 Kilka pytań (ale jakich!) do
szefa samorządu szkolnego

Wiktora Ch.
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ZAPRASZAMY do lektury wywiadu z WIKTOREM

CHMIELARZEM – przewodniczącym
Samorządu Uczniowskiego, radnym i Młodzieżowej

Rady Powiatu

 

Czy nadal interesujesz się filozofią i jak - Twoim zdaniem- wpływa ona na
młodzież?

Jaką ostatnio przeczytałeś książkę?

Jakiej muzyki lubisz słuchać i jaka jest twoja ulubiona piosenka?

A teraz kilka pytań dotyczących funkcji, jaką pełnisz. Czy
wystartowałbyś ponowie w wyborach na przewodniczącego szkoły?

    Niestety filozofia na przestrzeni lat z dziedziny nauki pierwszoplanowej,
została przesunięta na pozycję jedynie epizodyczną, oczywiście ze szkodą
dla wykształcenia (filozofia to przecież – miłość mądrości). Istnieje wiele
nurtów filozoficznych i wiele dróg poznania, ważne by te, które obierzemy
zgadzały się z naszym wnętrzem. Myślę, że filozofia aktualnie nie
ma dużego wpływu na młodzież, mało osób się nią interesuje. To nie jest dla
nich ciekawe, bo nie pokazuje prostych dróg, filozofia jest skomplikowana i
naprawdę, żeby ją zrozumieć trzeba poświęcić tej dziedzinie wiele czasu, a
najpierw znaleźć odpowiedni nurt.

 ,,Otoczeni przez idiotów’’ Thomasa Eriksona. Ukazuje ona temperamenty
ludzkie zaczynając od flegmatyka, sangwinika, melancholika i kończąc na
choleryku- to ja. Ta książka dała mi sporą wiedzę o tym, jacy mogą być
ludzie, ich charaktery, osobowości. Dzięki temu wiem jak do nich dotrzeć, na co
liczą i jakie są ich potencjalne wartości. W dużym uogólnieniu oczywiście, gdyż
wiadomo, że nie powinno się wkładać wszystkich do jednego worka.

 Najbardziej lubię słuchać muzyki black metalowej i pewnie ku zdziwnieniu
wielu- muzyki klasycznej, ze względu na to, że mnie odstresowuje i często
jest przy mnie w niezbyt łatwych sytuacjach. Moją ulubioną piosenka z
pewnością będzie ,,Nymphetamine fix’’ autorstwa zespołu Cradle Of Filth. 

 Przyznam szczerze po tym prawie roku bycia przewodniczącym, że mając ten
bagaż doświadczeń i wiedzy z pewnością... wystartowałbym! Funkcja
przewodniczącego jest trudna z wielu względów. Wydaje się, że jest to
prosta robota, niestety zdarzają się czasem różne trudności, niedociągnięcia
w organizacji, trzeba wtedy szybko reagować.
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A jak podsumujesz swoje rządy w szkole? Co wspominasz najlepiej, a co nie
było dobrym doświadczeniem?

Czy twój dystans i spokój wewnętrzny pomaga ci przetrwać hejt i jakie
masz do niego podejście?

To i presja czasu sprawia, że bycie przewodniczącym wymaga dużo
wytrzymałości psychicznej i trzeba naprawdę wiedzieć czego się chce i do
czego dąży. Ale tak, wystartowałbym ponowie, przeżył jeszcze raz tę
przygodę! I jeszcze jest parę rzeczy w naszym Liceum, które bym pozmieniał,
jeden rok – to, według mnie – zbyt krótko ! Tuż po wakacjach rozpocznie się
kampania wyborcza.
  * Jakiej rady byś udzielił przyszłym kandydatom? 
-Po pierwsze, warto myśleć. Naprawdę. Nie rzucać się z motyką na słońce, a
przemyśleć, czym się kierujemy i zadać sobie kluczowe pytanie "po co chcę
zdobyć tę funkcję?". Jeśli przyszli kandydaci nie znają odpowiedzi na to
pytanie, to powinni zastanowić się nad startowaniem do samorządu
uczniowskiego. Po drugie, trzeba się samemu zdiagnozować czy się do tego
nadaję, trzeba znać swoje umiejętności, doświadczenie i mieć możliwy do
realizacji plan. Trzeba stać na pewnym gruncie, aby mieć pewność, że to co
zaoferuję w programie wyborczym to nie mrzonki, ale ma szansę się ziścić.
Ważne jest też dobranie odpowiedniego zespołu. Często jest tak, że wygrywają
najbardziej popularne osoby, (nie oznacza to że takie osoby się nie nadają,
mówię jednak na przykładzie szkół rzeszowskich czy warszawskich, z którymi
mam kontakty), okazuje się jednak czasem, że popularność nie zawsze
przekłada się na kompetencje. Po trzecie, pamiętajcie, że SU to nie są żarty. To
ogromne zobowiązanie wobec uczniów i całej społeczności szkolnej. Wymaga nie
tylko dobrego planu wyborczego, ale przede wszystkim wytrzymałości
psychicznej. Po czwarte - brnijcie po swoje, mimo że głazy na drogę spadają!

Myślę, że udało się od września 2022 zmienić trochę szkołę: dodaliśmy
piłkarzów, bilard, pufy, ściankę ze zdjęciami. Uważam, że tego brakowało.
Cieszę się, że udało się zrealizować sporą część celów wyborczych i, że tak
wielka inicjatywa jaką są dystrybutory wody w najbliższych miesiącach
zostanie zakończona. Złe wspomnienia... wolę pominąć niektóre odpowiedzi na
sprawdzianach.

Nie bez powodu, niektóre warzywa rosną w ziemi. Im więcej hejtu, tym lepiej- to
daje mi potwierdzenie, że robię coś dobrze, a inni z zazdrości i zawiści nie mogą
tego znieść. Szkoda, że niektórzy boją się otwarcie stanąć i wypowiedzieć
słowa krytyki, to tylko o nich źle świadczy. Przyjmuję tylko tę krytykę, która
ma jakieś podłoże logiczne, merytoryczne i ma sens. 21



 
Czyli zdajesz sobie sprawę z hejtu, którego sporo np. na spotted szkoły
pod Twoim adresem? 

Czy Twoja działalność w młodzieżowej radzie powiatu daje Ci jakieś
impulsy, które przekładają się na decyzje podejmowane w szkole?

Jakie masz plany na studia? 

Jest też taka sprawa, że jeśli ktoś mi powie, że coś zawaliłem, że mogłem coś
zrobić lepiej - to przyjmę to do wiadomości, mimo wszystko jest dla mnie ważne
zdanie innych osób, ale jeśli wiem kto to mówi. Wiem,
że niektórzy mogą się wstydzić powiedzieć coś bezpośrednio, dlatego hejtują
anonimowo, ale czy nie wstydzą się wypisywać takich słów? Odwagi, panowie i
panie!!!

Nie obserwuje tych kont, wolę przeznaczyć swój czas na coś bardziej
produktywnego. Nie zatruwam sobie głowy. Czasami trafiają do mnie informację
o danych postach, najczęściej te z zapytaniami lub propozycjami działań,
przedsięwzięć, a te z hejtem- no cóż, nie każdy musi mnie lubić i ja nie za
każdym będę przepadał. Dla mnie jest najważniejsze, żeby być dobrym
przewodniczącym, choć nie ukrywam, że źle się czuję, kiedy moje poświecenie nie
jest doceniane. Jest ono zazwyczaj tylko widoczne dla wąskiego grona, które
angażuje się w działania na rzecz szkoły.
   *  Czy chciałbyś wejść do świata wielkiej polityki? 
Tak, ze względu na to, że nie podoba mi się to co się dzieje. Choć motywem
przewodnim jest zmiana, budowanie nowej polityki - to większość zachowuje się
jak rasowi politycy, dalej są układy, hipokryzja i dwulicowość. Chciałbym wraz
z innymi młodymi stworzyć rządy uczciwe, szczere, bez kłamstw i oszukiwania,
abyśmy w przyszłości byli krajem rozwiniętych technologii i perspektyw, a nie
stagnacji i zabobonu.

 Młodzieżowa Rada Powiatu powstała dopiero na początku stycznia. Bez
zbędnej skromności powiem, że doświadczenie przewodniczącego szkoły i
parlamentarzysty, pozwala mi nadać pewien napęd całej Radzie. Z pewnością
MRPŁ pomogła mi w inicjatywie dystrybutorów wody. Złożyłem w niej projekt
dotyczący montażu ich w naszym Liceum, a także w pozostałych szkołach w
Łańcucie. Pozostaję w kontakcie z Zarządem Powiatu i przewidujemy konieczny
remont połączony z montażem dystrybutorów na początku przyszłego roku
szkolnego, czyli jeszcze za naszej kadencji w SU.

Jestem w klasie biologiczno-chemicznej, planuje studiować medycynę. Ze
względu na to, że ktoś z moich bliskich chorował na choroby układu krążenia i
będąc w czwartej klasie szkoły podstawowej doświadczyłem właśnie z tego
powodu tragedii, dało mi to wewnętrzną motywację, żeby zostać kardiologiem
lub kardiochirurgiem.
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Jak łączysz naukę z byciem przewodniczącym?

Jak pracowało ci się z samorządem? 

Czy są jakieś decyzje których żałujesz? Słowa które zostały rzucone?

Jak współpracuje się z Dyrekcją i Profesorami? 

Biol-chem jest bardzo wymagającym kierunkiem, to fakt. Ale muszę
podziękować wszystkim nauczycielom, którzy byli bardzo wyrozumiali.
Zdarzały się okresy,  kiedy miałem dużo na głowie i z nauką, i z samorządem,
ale zawsze starałem się odpowiednio rozdzielić w czasie te obowiązki. Dzięki
wsparciu wszystkich nauczycieli jestem w stanie łączyć naukę ze swoją
funkcją.

Współpraca była i jest bardzo owocna, mam nadzieje, że taka też będzie.
Przez cały rok dogadywaliśmy się i stanowiliśmy wzajemnie dla siebie podporę.
Cała nasza czwórka - ja, Andżelika, Julka i Samuel, ciężko pracowaliśmy, aby
zrealizować plany na naszą kadencję jak najlepiej. Nie pamiętam, aby
kiedykolwiek zdarzały się spory między nami lub nieporozumienia. Serdeczne
podziękowania dla Was, współprzewodniczący!

 Tak, kiedy na debacie potwierdziłem słowa o ogoleniu na łyso. To miał być
żart, a zostało to wzięte na poważnie.

Znakomicie. Całe grono pedagogiczne zawsze starało się nam pomagać w
wszelkich eventach, bez tego wiele rzeczy nie mogłoby się odbyć. Chciałbym
gorąco podziękować w szczególności Pani dyrektor i Pani Profesor Kruk za to,
że zawsze były i są dostępne dla nas, doradzają, proponują kolejne świetne
inicjatywy. Wyjątkowe znaczenie w kształtowaniu mojej osoby, odkrywaniu
moich zdolności i umiejętności ma Pani Profesor Kluz- Chłanda, która (odkąd
pamiętam) wskazuje mi kolejne drogi, wyzwania, sprzyja mi i inspiruje.
 Z głębi serca, dziękuję Wszystkim!
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Czapka niewidka-
marzenia

Sienkiewiczaków
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Na 24h zakładam czapkę niewidkę. Pierwsze co
chciałabym zrobić to wsiąść na pokład samolotu
i polecieć w podróż. Zwiedziłabym wtedy wiele
krajów, zaczynając od ciepłych wysp, a kończąc

na zimniejszych lądach. Spełniłabym wtedy
swoje marzenie. Na własne oczy zobaczyłabym

błękitne morza, wysokie góry czy wielkie
rozciągające się pola, które pokrywają się

blaskiem przy zachodzie słońca.
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Założyłem czapkę niewidkę i stałem się niewidzialny.
Pierwsze, co bym zrobiła to wpisanie 6-tki z każdego

przedmiotu. Później poszłabym do kantorka profesora
Rybaka odkryć  jego sekrety i ukraść jego szybkie

okulary, które znam z selfie profesora na Facebooku.
Potem w pokoju nauczycielskim zamieniłabym cukier

na sól i siedziałabym cichutko podsłuchując
profesorów rozmawiajacych o uczniach.

Sprawdziłabym co mają w swoich  biurkach i szafkach, 
 co tam chowają przed nami. Zmieniłabym portret Henia

na swój własny - by to mnie wszyscy podziwiali.
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Mam  czapkę niewidkę i mogę robić wszystko na co mam
ochotę. Pierwszą rzeczą, jaką zrobię będzie udanie się do
sklepu. Będę brała losowo produkty i zacznę zanosić je w
jedno miejsce - tylko po to, by ludzie zastanawiali się o co

chodzi? Drugą rzeczą będzie udanie się do sklepu z
ubraniami, założenie paru rzeczy na siebie, nastraszenie

obsługi i wywołanie medialnej sensacji. Trzecią czynnością
będzie przejażdżka autem. Po 24h czytałabym sensacyjne

nagłówki o łamaniu praw fizyki w sklepie spożywczym,
duchu, który postanowił udać się na zakupy i o kierowcy

widmo. Wszyscy głowiliby się na tymi zagadkami i tylko ja
znałabym na nie odpowiedź.
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Wywiad z Martyną Fus
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-Martynko! Cała społeczność szkolna Cię zna, wielu z nas wie o
Twojej astronomicznej pasji, pokazywałaś nam i tłumaczyłaś
zaćmienie słońca, ze strony Liceum dowiedzieliśmy się o Twoim
wyróżnieniu w Ogólnopolskim Konkursie Astronomicznym
„Astrolabium”, organizowanym przez Uniwersytet Jagielloński.
Jednak chcielibyśmy się dowiedzieć, jak to wszystko się zaczęło?
Dlaczego pokochałaś niebo, kto wziął Cię za rękę w gwiezdną noc i
powiedział: Niebo złote ci otworzę, w którym ciszy biała nić (K. K.
Baczyński)? 

-Bardzo dziękuję za tak piękny wstęp. Na pytanie skąd mi się to
wszystko wzięło, zawsze ciężko jest mi udzielić jednoznacznej
odpowiedzi. Tematyka kosmosu ciekawi mnie odkąd pamiętam, a
pogłębiały to stale różne popularnonaukowe programy oraz to,
że w okresie zimowym z okna mojego domu zawsze widać wspaniały
gwiazdozbiór Oriona. Również uwielbiałam czytać obrazkowe
książki o planetach i gwiazdach, które chętnie prezentowała mi w
wielkich ilościach rodzina.

-Kiedy, od kogo i jakie dostałaś pierwsze narzędzia, pozwalające
Ci rozwijać astronomiczną pasję? (chodzi mi o encyklopedie,
książki, lunety etc..) 
-Jeśli chodzi o książki, tak jak wspomniałam – często dostawałam
jako upominki, muszę przyznać moja rodzinka zna me gusta!
Natomiast największym przewrotem w moich astronomicznych
dokonaniach był zakup pierwszego teleskopu, na który pieniądze
zbierałam sama. Przy tym też musiałam się coś o tym narzędziu
poznania nauczyć, co w świecie rozwiązań, jakie oferują różne
optyczne firmy było dla mnie dużą zagadką. Dziś ten pierwszy
teleskop stoi w moim pokoju, mam do niego wielki sentyment
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-Czy byłaś we Fromborku, we wnętrzach, z których Kopernik
obserwował niebo i pisał swoje genialne dzieło „De revolutionibus
orbium caelestium”? Jeśli tak, czy czułaś się tam jak fan Elvisa
Presleya w Graceland? 

-Niestety jeszcze nie odwiedziłam Fromborka, ale marzę o tym.
Słyszałam o nim dużo od naszej genialnej p. profesor Joanny
Wszoły-Czerw, która była w tym mieście i widziała jego wspaniałe
muzeum. Mam nadzieję pewnego razu pojechać tam z Nią w ramach
szkolnej wycieczki!

-Chciałabyś pracować w NASA? 
-Zdecydowanie tak, to przeszło przez myśl każdego fana
astrofizyki. Jakiś czas temu poznałam Polaka pracującego w NASA
– Pana Artura B. Chmielewskiego, jego wykłady i rozmowa z nim
bardzo uskrzydliły mnie i otworzyły oczy na możliwości. Mimo
mojego realizmu i świadomości trudności w osiągnięciu pewnych
celów, przypomniał on, że marzenie to ich wielka część.
Chciałabym kiedyś oglądać na żywo starty rakiet jednocześnie
patrząc na odliczanie na moim komputerku, lub badać
promieniowanie emitowane z kwazarów, magnetarów. W blasku NASA
niestety gaśnie trochę ESA – Europejska Agencja Kosmiczna, a jej
praca też jest ciekawa i wspaniale się rozwija.
 Miłośnicy kosmosu – mamy wiele możliwości! Polską Agencję
Kosmiczną też mamy.

- Kawa czy herbata?
 -Mam nietolarencję kofeiny... Chociaż preferuję kawę, muszę z nią
uważać.

-Misie czy lalki? A może samochody? 
-Dinozaury!!! 31



-Jakie tajniki wszechświata najbardziej Cię intrygują?
 
-Tematy, które najbardziej intrygują nie tylko mnie jako
pasjonatkę tej dziedziny, ale przede wszystkim naukowców, to wg
mnie ciemna materia i ciemna energia. To jedne z wielu takich, co
do których wciąż mamy więcej pytań i mniej odpowiedzi. Lub
wcale… ale tutaj wszystko to teorie, które mnożą się jak zwykle
wtedy, gdy czegoś jeszcze nie znamy. A to musi być coś wielkiego,
ponieważ ciemna energia i ciemna materia zajmują 96% naszego
całego wszechświata.

-Lubisz piosenki, poezję, dzieła sztuki, w których Niebo odgrywa
główną rolę?
 -Niebo to motyw często spotykany w jednym z moich ulubionych
gatunków muzycznych – metalu symfonicznym. Nightwish - mój
ulubiony zespół grający ten gatunek stworzył kilka
niesamowitych kawałków o naturze i nauce. „Shoemaker” to
piosenka o astronomie, którego prochy zostały wysłane na
Księżyc - to prawdziwa historia. Wspaniały operowy głos oraz
nawiązanie do twórczości Shakespeare’a sprawiają, że czuję
jakby ten utwór został stworzony specjalnie dla mnie.

-Czy korzystasz ze wspaniałego programu Stellarium?
 -Bardzo dobre pytanie. Korzystam i uwielbiam ten program! Mogę
dzięki niemu znaleźć wszystkie obiekty nieba i dowiedzieć się o nich
rzeczy, jakie jeszcze mi się nie śniły. Podróżowanie w czasie też
jest tam dozwolone, i to na 100 000 lat do przodu, np. po to by
pooglądać jak będzie wtedy wyglądała nasza ulubiona
konstelacja. Mogę dzięki Stellarium dobrze ustawić teleskop, bo
wiem, gdzie za kilka godzin znajdzie się moja upragniona gwiazda. A
to nieźle ułatwia sprawę!
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-Czy czekasz na sierpień, by oglądać spektakularne spadające
gwiazdy?

 -Można powiedzieć, że tak. Ten miesiąc bardzo kojarzy mi się
właśnie z Perseidami, czyli rojem meteorów, który w postaci tych
spektakularnych spadających gwiazd zdobi nasze niebo nocą.
Potrafię spędzić mnóstwo czasu na liczeniu ile uda mi się ich
zobaczyć, ale nic w życiu nie pokona absolutnej wspaniałości, jaką
niesie za sobą meteor bolid, czyli taki o dużej jasności. Wierzcie,
gdy przelatuje, jest jasno jak za dnia, a jego huk jest głośniejszy
niż samolot na niebie.
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Zwiastun Mamma Mii w
wykonaniu Sienkiewiczaków
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Czy łatwo być
geniuszem - wywiad z

Szymonem Jurkiem
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- Jak wygląda dzień z życia geniusza?
- Jak jakiegoś spotkam to się zapytam. A mój dzień? Jest całkiem
normalny.

-Przybliż nam, jak przygotowywałeś się do OF i dlaczego właśnie ta
gałąź wiedzy Cię fascynuje?
- Wszystko zaczęło się od Historii filozofii Tatarkiewicza, która miał
mój tata jeszcze z czasów studiów, a przygotowując się do
olimpiady bazowałem na kilku książkach i internecie.

- Jaka olimpiada w przyszłym roku? 
- Na pewno coś z wiedzy o społeczeństwie.

- Kim chciałbyś zostać? Pozostaniesz wierny humanistyce czy raczej
nauki społeczne, psychologia? A może polityka? (oczywiście wiemy
o Tym, że jesteś radnym MRP) 
- Myślę że spełniałbym się jako prawnik, może też spróbowałbym
czegoś z pogranicza prawa i bankowości. Do polityki raczej mi się
nie spieszy:)

- Co czytasz (oprócz oczywiście literatury fachowej)? 
- Wszystko co tylko wpadnie mi ręce i nie ucieka. Ostatnio Pieśń
lodu i ognia Martina.

- Jaki język chciałbyś znać perfekcyjnie?
- Chyba najbardziej to francuski, we wszystkich jego dziwnych
lokalnych odmianach.

- Jakiej muzyki słuchasz?
- Słucham głównie rocka, ale lubie też folk z bardzo różnych stron
świata.
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To przyjemność i zaszczyt rozmawiać z Tobą. Dziękujemy

- Najpierw płatki czy mleko?
- Zupełnie losowo, czyli to co będę miał bardziej pod ręką i pierwsze
złapię.

- Twój ulubiony film to:
- Zdecydowanie Leon Zawodowiec. Ten film ma w sobie niedocenioną
głębię. Naprawdę.

- Koszykówka czy siatkówka?
- Koszykówka, pod którą podpisuję się obiema rękami. Poza tym
kiedyś grałem w kosza, a moi bracia wciąż grają.

- Czy masz marzenia podróżnicze? Jeśli tak, dokąd, jakim środkiem
transportu i z kim chciałbyś się wybrać w podróż życia? A może
rzucić wszystko i kierunek Bieszczady?
- Oczywiście. I sukcesywnie staram się je spełniać, a takie
najodleglejsze to jakiś ośmiotysięcznik, może nawet kilka.

- Rower czy hulajnoga?
- Raczej rower, chociaż hulajnogi też mają swoje plusy.

- Czy czasem śpisz? 
- W domu tylko kot i pies śpią dłużej. Niestety taka jest prawda.

  i z zapartym tchem będziemy śledzić Twoje dalsze losy (sukcesy!)
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Życie jest teatrem…. Wywiad z
Lilą Pelc z klasy 3b, aktorką

Teatru „Sioło”
i licealnego Teatru spod Lipy
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-Liluś! Prosimy o kilka szczegółów związanych z Twoją teatralną
pasją. Kiedy po raz pierwszy wkroczyłaś na scenę? Co się działo po
debiucie?
-Swoją przygodę z teatrem rozpoczęłam w 2019 roku wraz z bratem -
Makarym, po zachęcie jego kolegi dominika. Od dłuższego czasu
chciałam sprawdzić się na scenie i poznać innych artystycznie
myślących ludzi, dlatego była to dla mnie idealna okazja.
zadebiutowałam w spektaklu pt. "Balladyna" Juliusza Słowackiego
jako Skierka w lutym 2020 roku. Granie stało się dla mnie bardzo
dobrym ćwiczeniem - walką z nieśmiałością, stresem na scenie, ale i
ciekawym sposobem na wyrażanie siebie. Dzięki teatrowi z pewnością
znalazłam inny, dotychczas mi nieznany wymiar sztuki. Okazało się, że
barwa głosu, sposób poruszania się, gra świateł czy dźwięków mogą
być równie magicznym doświadczeniem co pójście na koncert
ulubionego artysty czy do galerii sztuki.

-Występowałaś wielokrotnie na szkolnej scenie. Która z ról zapadła
Ci w pamięć i dlaczego?
- Rolą, która zdecydowanie zapadła mi w pamięć była Rusałka z
ballady Aleksandera Puszkina o tym samym tytule na VIII edycji
konkursu "Językomaniak to ja". Pamiętam, jak przygotowując się do
tego występu, dzień przed, o 21 w nocy razem z Makarym i Maksem Kulką
ćwiczyliśmy u mnie w ogrodzie przebieg występu. Było już ciemno, a z
racji, że wcześniej padało cała trawa była pokryta rosą. Moja rola
wymagała jednak duszenia i powalania na ziemię biednego Maksa -
Mnicha zwabionego przez Rusałkę. no cóż, wrócił z tej próby cały
mokry. Następnego dnia przedstawienie wyszło nam bardzo dobrze,
wszyscy się mocno wczuliśmy, świetnie się przy tym bawiliśmy, a Maks
przeżył.
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-Jaką trafiłaś do rakszawskiego teatru „Sioło?” Opowiedz o
swojej w nim aktywności, o zespole teatralnym i sukcesach.     
 I jeszcze koniecznie o Makarym, gdyż podejrzewam, że talent
aktorski to Wasza rodzinna „przypadłość”.

-Jak już wspominałam, dołączyłam do teatru „Sioło” w
Rakszawie razem z Makarym dzięki koledze Dominikowi. Bez jego
i Makarego chęci do grania nie wiem czy lenistwo pozwoliłoby
mi samej dołączyć. Lecz niczego zdecydowanie nie żałujĘ.
Dotychczas zagrałam w czterech spektaklach. Było to
"Balladyna" i "Wesele" Stanisława Wyspiańskiego, "Requiem dla
gospodyni" Wiesława Myśliwskiego, no i oczywiście
teraz "Kartoteka" Tadeusza Różewicza. nasz zespół ma
charakter wielopokoleniowy, jeszcze do niedawna w "Weselu"
w rolę Chochoła wcielała się 85- letnia wspaniała aktorka
Pani Helena Wilczek (zdobywczyni nagrody najlepszego aktora
na III Ogólnopolskim Przeglądzie Teatrów Osób Dorosłych
"Amarantus" w Tychach i wyróżnienia na 43. biesiadzie
Teatralnej w Horyńcu Zdroju). Stanowimy bardzo zgraną i
zżytą ekipę, dlatego odejście z teatru któregoś z aktorów (czy
to ze względu na studia, prace czy dzieci) jest dla wszystkich z
nas przykre. W zeszłym roku Makary musiał zrezygnować ze
względu na studia, a w tym Maks i Dominik.
przyznam, że to z nimi dwa lata temu na festiwalu teatralnym
w Horyńcu Zdroju przeżyłam trzy najlepsze dni mojego życia i
łączą mnie z nimi niezapomniane momenty. nasz teatr zdobył
nagrodę Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego na XXXIV
Ogólnopolskim Sejmiku teatrów Wsi Polskiej w Tarnogrodzie i
nagrodę publiczności na 43. Biesiadzie Teatralnej w Horyńcu
zdroju.
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-Dlaczego wystawiliście „Kartotekę” i czy ta niełatwa i z głębokim
przesłaniem sztuka sprawiła Wam trudności inscenizacyjne? Z jakim
odbiorem spotkał się spektakl w dniu premiery, czyli 4 czerwca br.?

-„kartotekę” Tadeusza Różewicza wystawialiśmy z dwóch powodów:
bohaterzy dramatu idealnie pasowali do obsady naszego teatru, ale też
mieliśmy deficyt mężczyzn w grupie co znacznie ograniczyło możliwości
wyboru dzieła do przedstawienia. sztuka sprawiła nam problemy
inscenizacyjne. Przez długi czas zastanawialiśmy się nad idealnym
balansem pomiędzy scenami komicznymi dramatu, a tymi stricte
poważnymi - dotyczącymi wojny. kreacja głównego bohatera o
nieznanym imieniu, wieku i bez spójnej osobowości w zestawieniu z
gronem silnie zarysowanych kobiet, również była wyzwaniem. w dniu
premiery spektakl spotkał się z bardzo dobrym odbiorem. W trakcie
humorystycznych momentów sztuki dało się słyszeć głośne rozbawienie
na sali, a w momentach nakłaniających do refleksji głuchą ciszę. Po
spektaklu dostaliśmy również liczne pozytywne opinie.

- Skąd się w zespole wzięły Ola i Andżelika, skądinąd doświadczone już
aktorki szkolnej sceny?

- Ola i Andżelika zostały zaproszone przeze mnie do teatru na początku
tego roku. Potrzebowaliśmy wtedy ludzi do obsady „Kartoteki” i każdy
chętny się liczył, tym bardziej już doświadczony. Dziewczyny chyba
odnalazły się na scenie i mam nadzieje, że zostaną jeszcze w teatrze na
długo.

- Teatr to pasja, rozrywka czy też sposób na wybór dalszej drogi?

- Teatr to na pewno dla mnie wielka pasja. Nie wykluczam jednak, że nie
będzie to też moja droga w przyszłości. Zamierzam aplikować do szkoły
teatralnej w Krakowie, ale czy zwiąże swoją karierę aktorstwem i z
teatrem to tylko czas pokaże.
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